MIŚ
Pewien misiu z Sandomierza

do Afryki wyjść zamierzał, 
mama puścić go nie chciała

bo się bardzo, bardzo bała,

że napotka żmiję, węża

nosorożca albo…kleszcza!

Misiu na to machnął ręką:

- Z tym poradzę sobie prędko!

Pozabijam węża, żmiję,

bo się z nimi kiepsko żyje!

Nagle co o? To Krzyś  ze szkoły wraca;
otwiera się jego domowa praca.

A w niej zadania matematyczne

Straszne, okropne, trudne, krytyczne!

Misiu zagląda do „Zadań z kaktusem”.

- Radzę ci, postaw  dwójkę z minusem.

Krzysiu postawił dwójkę z minusikiem, 

Lecz coś nie tak było z tym wynikiem.

Z tego morał mój ty smyku

Nie ściągaj od misia wyników.

Mateusz Nowakowski lat 9
